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( Ciąg d.dszy. )

Przpd jawieniem się Lułlegóf w  Pa- 

r y ż u ,  dziwnym sposobWh orkiestra oyln 

siożuna. Skrzypce  dziel i ły  się wkórilpó-  

zycji  na pierwsze ,  drugie,  średnie i s k r z y ,  
pce basowe. Takirożesposobem składano*- 

oddział  F letó w , npt p ierwszy  Flet,  drugi, 

średni,  i flet b r s o w y :  toż samo działo sit; 

z obojami i trąbami. ' Corneil  w  swdjm 

•Łgarzu poświadcza takowe oddziały or­

kiestrowe W 1 reformie dzisiejśzegb spo­
sobu pisania i exekwowania muzyki,  Hie­

rarchia dętych jnstrnm mtów z każdego 

rodzaju składa t i f z d w ó c h :  2 . f l«ty  2. obo- 

-klarynety , 2.' wal lorme ,: 2. fagoty ,

2. t rom by  ? d wa kotły,  jeden lub trzy  pu- 

Izany , to jest:  bas ,  tenor,  ’ alt.

F l e t ,  i Ple ci? o k ta w o w y .

Flecik o k t a w o w y ,  jest w  orkiestrze 

nr.jgornieiszą częścią tonów.  O dzyw a 
się dobrze w  scenach Pasterskich , .awza- 

burzeniach i okropnym zamieszaniu, prze­

rzynający  pisk jego, czyr.i skutek przeraża­
jący. OpróCż oktawowego są rożne b i e d ­

ki: orkiestra wojskowa uż ywa Fiecika dla 

tern silniejszej, donosnoścl , gd yż  on prze­

bija się przez hnk b ę b n ó w , tułumbajsów > 

i szczęk Cożmajtych brzękadel.  Flet. z w y ­

czajny , ma wieje s ło dyc zy  i świetność!.  

Jego dolna o k t a w a , którą zaniedbują,  z 

rządza bardzo szczęśliwe skutki. Jeżeli



F le ty  mało są słyszane w  szumnym Tutti, 

za to w  pog odnym  toku harmonjl nader 

mile w zbudzają uczucia.

O b o jo

W oje nny  lut Pasterski f w es oł y  lubi 

melancholiczny , obój podoba się zawsze :  

Jest  to ulubiony od komp oz ytoró w instru­

men t ,  którego używanie jest, najdawniej 

sze:  jego ton r z n i ę t y ,  nawet w  najsłod­

s z y m  akcencie,-przeciska się zawsze przez 
całą gromadę skrzyp ców.

(D a l s z y  ciąg nastąpi . )

_
O P a n t o m i m a c h ;  ( i)

Nikt  więcej P a n t o m i m  nie lubi! 

jak Rzymianie.  Dość powiedzieć,  ze przy7 

uroczystych nawet  pogrzebach najmowa­

no pan tomim ów ,  którzy  ub ior em , posta­

cią, chodem i poruszeniem udawal i  osobę 

zmarłego , a to czasem tak dobrze,  iż złu- '

(t )  j l ‘ a n t o m i ni o s w y r a z  grecki  w  Jtalji  

d piero ut w or zo ny  z w yr ;  p a s ,  w s z y .  

s t k o , i m i ni e j s t a j , n a ś 1 a d o- 

w  a 6. Wyraz  czysty grecki b y ł  na to 

O r c h e s t e s aloo , O r e h e s t e r  od 

o r c h e o  (poruszam) copiarazem Panto­

mima i tancerza oznaczało ,  wtedy tę 

część s c e n y ,  gdzie chory łań co w a ły  

nazyw ano orchestra.

dzenie b y ło  zupełne, i ’ię  zdaw ało się jak 

g d y b y  sam nieboszczyk własne swoje wy*  
prowadzał  zwłoki .  Ale kto b y  pom yśla ł  

że  i Cłirześciańtwo zw ycza j  ten dziwacz­

n y  ]H'zej."npwać zaczynało ; śladem prze­

cież jego sąrejestra w y d a tk ó w  domu P o -  

l i n i a k ó w  w e francji z roku 1075- po­

dług których zapłacono 5 . s o u s  nie ja­

kiemu- E l  a i s  e za udawanie osoby nie* 
■boszczyka przyj pogrzebie Jana,  syna R a .  

d o  u e t 4 A r m a n d  , W i k ą t a  P  o » i* 
n i a k.

. Ale, tez grą  migowa u Pizymian do 

tak wysokiego stopnia doskonałości  d o­

szła , ze ta n i ąśrn a m  u z  y  k a, jak ją tam 

nazywano samą deklamację w  wyrażeniu 

przechodziła. K s s s i u d o r  mów iąc  o 
^Pantomimach, daje on w ym o w n e ręce,  ga­

dające.  palce i  samo milczenie pałetycznem 
nazywc.  Poseł  Króla,  P o n t u  wi dolaw­

szy raz i.ąpiec pantonumiczny \v Rzymie  ,

|| tyle sobie grę aktora spod obał ,  iż go sp*

j bie od Nerona, za dar największy  dla mc-
! ■ *narchy swego wypros i ł .  ,, Mam w  tem

wielką prz ycz ynę ,, m ó w i ł ”  Sąs iadujemy 

z dzikiemi ludami,  których język dla nas 

równie jak i nasz dla nich jest niezrozu­

miały ; ten człowiek najdokładniej  tloma- 

czyć  jm będzie wolę  Pana mojego. I n ­

ny  cudzoziemiec, nie mogąc się wyd ziw ić ,  

jak jeden człowiek zdołał  całą sztukę mi­

gami bez przemówienia jednego s łowa



wystawie, zawołał na g ło s :n Człowieku! 
ty masz więcej dusz jak jedne. <e

(Dokończenie  nastąpi .)

0  n ow ym  sposobie dawani  i L e k c y  i na
1 Fortepiano. 

fz Dziennika sporów^ Journal  deś debats.

P.  Zimmennai i w  Paryżu daje lekcje 

na Fortepiano n o w ym  sposobem,  bo ra­

zem wielkiej-liczbie uczniów. Methoda-je­

go ma podwójną k o r z y ś ć , ułatwiać  po­

czątki ,  i wzbudzać m u t a c ją , : przypu-sz- 

czająi; ik zol a po . ?1;zech : lub czterech le< 

kejach do wykonania  swej  części w  orkie­

strze złożonej z samych ty lko Fortepjanów. 

Przez t ak o w y  sposób uczy się prędzej  , 

nabiera pewności  i od, razu przy zw ycza ja  

się do ogółu harmonijnego.

P. Zimmerman i P.  F e t i s , ułożyli  

wiele Uwertur  i Kon ce r tów  Mozarta na 

sześć ,  o ś m , dziesięć,  dwanaście,  rąk , i 

więcej.  Teden z Fol  tepianistó w. gra czi ść 

pryncypalną.  na edriynt tylko Instrumen­

cie . a sześcioro inszych Fkrtepjanistów 

w y k o n y w a j ą  g łosy  orkiestrowe na trzech 

Fortepi#rł.'.ch towarzyszących.  T ak uło­

żone sztuki czynią skutek zadziwjający ,

1 nadają sposobność młodym Fortepjani- 

stóm przyzwyczajać  się zawczasu do gr a­

nia łąc znego. z precyzją.  T a k o w e  lekcje 

Otrzymują najświetniejsze poc hwały .

Szkoła Rządowa Muzyki i Dramaty* 

czna w  W ar sza wie ,  zwr óci  może uw a gę  

na ten artykuł .  Pod ob na  Koncert*- by ły*  

by  niezmiernie korzystniejszemi dla ucz­

n i ó w ;  od tych któreśmy słyszeli-na osta­

tnim popisie.

Pi. Oatalani dała dwa Koncerta w  

Wiedniu w  wielkiej, sali. Retudowoi , dnia 

2g. Styc- 5 6 b m.l iczna była  publiczność, 

która tę wie lką  Artystkę hucznemi o k r y ­

wała,  oklaski w. nadgrodę jej n ieporówna­

nego śpiewu.

Po trzecim Koncercie ( na Instytut 

ubogich ) uda się da miasta Budy.

' P r z y b y c i e  do W arsza wy  znakomi­
tych Artyst ów Pani Bender śpiewaczki  i  

Panów Bender  braci  klaryńety s tów z ka­

peli Jego Cesarsko Królewskiej  Mci w  Pe­

tersburgu, zwiastuje naszej Publiczności  

kochającej muzykę kilka chwi l bardzo przy  

jemnych. Dali  oni się słyszeć w e w sz y ­

stkich prawie 'Stol icach E u r o p y ;  i wszę­

dzie byli  przy jęci  znajwiększym zadowol- 

nieniem. Jedna z Gazet Francuskich tak 
o nich wzmiankuje :

,, Niepodobna wyżej  doskonałości  
posunąć. Klaryn et  jch tchnieniem ożywi o­

n y ,  przestaje nim b y ć ;  potrzeba mu na­

dać inne nazwisko.  Jeżeli Orfeusz liwą 

swa potrafi !  zmiękczyć poczwary;  p iekła,



5.2

to nam! braci Bender Obyłby jeszcze wypro-  

sił przebaczenie dla E u r y d y k i , z a  przestąp 

pienie danego jej ukazu, ,

Jnńa  G azeta fhancuzka tak ro aw i o 

P i  B i nder. „  T a  znakomita spiewaczk-mo- 

t rz ym ała  pow szechne p o c h w a ły  przez c z y ­

stość w  in to f la c jl ,  rozmaite cieniowania , 

ł a tw o ść  w  przelotach  i  w y b o r n y  sm ak 

swoje ; m etody '. ,,

K o n c e rt  z ło ż o n y  z tak  utale-a t o y a -  

mej fa m i l j i ,  z a p e w n e  za interessuje i P u .  

IblLczność W a rsz a w sk ą .

T E A T R  N A R O D O W Y  W A R S Z A W S K I .

Odegrano d. iB. Marhabeusze.-

W  Srode dnia 21.  pierwsze w ys ta ­

wienie wi  Ikiej opery  Wifcs-t a-l k  a. -Trf* 

atr N a r o d o w y  . .Warszawski od początku 

b y tn o śc i , swoięj  , zabrsnuał w tym dniu 

pc raz p ierwszy  tonami Trajedj:  l irycz­

nej. Chcąc wystawienie,  u nas tej sztuki 

r oz eb ra ć ,  potrzeba by namienić o P. 

J o n y  Ąutorze r z e c z y ,*»■■■ P. •Spontińhn Au*‘ 

lorze muzyki  ;> zastanowić się nad tió- 
sr>a czerńem, podłożeniem s łów polskich 

pod oznączoną nota nu deklamacją;  nad 

grą i śpiewaniem A k to i 'ó w ,  nad chorami. 

Orkiestrą,- ubiorami , dekoracjami, ugrup- 

jpowaniem mnóstwa osób na scenie, a na-

koniec obiąć tę wie lką  całość,  aby go­

dnie osądzić dzieło które tak pow sze­

chną zyskało w  Europie  chwałę.  A ie  
to wszystko potrzebuje mie,sca obszerne­

go , przeto odkładamy naszą recenzją do 

N r ó w  następujących. D.  22. Trajed. Lud*

W Magazynie P. Kltikowskiego p r z y  

„■ulicy miodowej  w y s z ł y  'niedawno d w a  

E ondoft-.ua i DiyerpoSement na thema Noiv  

wegskje  ,■ na Fortepjauo,  kompozycj i  zna-z 

negu z swego talentu P.  Arnoid.

W B iórze  sztuk pięknych pod kolu­

mnami -wyszło piękne'  Rondo na For te ­

pianu kompozycji  P .Z oln er " .

Przez zbyteczne zatrudnienia wyda- '  

w c y  T y g t  Muz: przyobiecani  dołączenie'  

wyj ą tkó w  z opery  Westalka, nastąpi nie­

zawodnie-dopiero w Nrze 9. do czego ra.> 

zem* i insza muzyka przyłączoną będzie,  

tak, że muzyka z Dw óc h Nrów > będzie'  

się mieścić w' tym • jednym.


